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R z e s z o w s k i

wychodzi w każdą sobotę o godzinie 8-mej wieczór.
PR EN U M ER A TA  w m iejscu : rocznie 6 K ; pńłrnt znie 3 Jv; kw artaln ie  150 K. PRENUmtrtATĘ m iejscową i zam iejscową oraz ogłoszenia w Rzeszowie przyjm uje 
Z p rzesy łką  pocztow ą: rocznie 7 60 K ; półrocznie 3 80 k ;  kw artaln ie  180  K. D r u k a r n i a  L e o n a  P i l l e r a  p r2 y  u l .  3  m a ja  I. 7 .

N u m e r  k o s z t u j e  14 hal. z p r z e s y ł k ą  18 hal.
„O głoszenia zwykłe" za wiersz jednoszpaltow y petitow y albo jego  m iejsce 

12 ha l. „ N a d e s ł a n e "  24 hal.
W razie k ilkakrotnego ogłoszenia odpowiedni rabat.

Ogłoszenia w kra,,u i zagranicą  przyjm ują w szystkie luura  anonsów i dzienników.

Biuro Administracyi ul. Trzeciego Maja 1. 7.
otw arte od godz. 8 — 12 przed południem  i od 2 — (» po południu.

S z a l b i e r z e  p o l i t y c z n i .
.Nareszcie pod uaporem  ciosów opozycyi ode­

zwali się /. pomroków m ach inacji zakulisowych 
wystawili głowę na światło dzienne. — Lecz z j a ­
ką nieśm iałością to uczynili. — O brali możliwie 
najdogodniejszą i najmniej ryzykowną formę p rze­
mówienia do wyborców. Nie m ając odwagi jawnie 
publicznie, na zebraniu wyborczem zdumionemu 
światu podać do wiadomości swymi wiekopomnych 
zasług — z obawy przed pociskam i krytyki, któ- 
raby rezultaty  icli pracy obywatelskiej w właści­
wym przedstaw iła św ie tk . powierzyli rezultaty  swej 
długoletniej pracy obywatelskiej — cierpliwemu 
papierowi. I zjawiła się na m urach m iasta odezwa, 
w którym  klika m agistracka prześcigła w sam o­
chwalstwie sama siebie. Stanęli przed czytelnikam i 
nasi m agistraccy prowodyrzy, udrapowani w szatę 
katonów i z gestem  mężów sprawiedliwych — rzu­
cają pod adresem  opozycyi zarzut ambizyi i p ry ­
waty. Ci ludzie, którzy system atycznie obniżają i 
osłabiają świadomość polityczną naszego m ieszczań­
stwa, aby korzystając z jego uśpienia — tem śm ie­
lej i bezwzględniej mogli dogodzić swym zachcian­
kom i interesom , którzy zdeprawowali życie po li­
tyczne naszego obywatelstwa, rugując z polityki 
już nie wymogi etyki lecz poprostu przyzwoitości 
politycznej — ci ludzie, m ają czoło podwoić ka­
zania— o obowiązkach obywatelskich i prywacie! 
Taką demagogią posługują się ludzie, których usta 
pełne zawsze dem okratycznych frazesów' i którzy 
ciągle bają o etycznem odrodzeniu społeczeństwa. 
Lecz nie koniec na tem. P a r ty !  rządowa nie wal­
czy ogólnikam i, ona przytacza na swoją obionę 
cyfry. W prawdzie, cyfry te , dostępne są jedynie 
oku, uzbrojonem u w silne okulary. Nie bardzo na­
rzucają się przechodniom , lecz są to zawsze kon­
k retne cytry. Dowiadujemy się, że skanalizowano

kilka ulic, uzyskano podwyższenie czynszu propi- 
nacyjnego, (dzięki staraniom  Dr. Ilochfelda !) i t. d. 
N atom iast dyskretnie zam ilcza ten panegiryk w ła­
sny, że dzisiejsi m atadorzy objęli m iasto wolne od 
długów, a dzisiaj dzięki lekkomyślnej i trw o­
niącej grosz publiczny gospodarce — dług m ia­
sta  wynosi przeciętnie po 1U0 K na 1 m ieszkańca, 
jakkolw iek nie właściwe prace asanacyjne, w szcze­
gólności wodociągi czekają dopiero wykonania. Nie 
czytamy tam wcale o stanie szkolnictwa przem y­
słowego, nie ma wzmianki o pracach lub choćby 
usiłowaniach na polu socyalno-politycznem .

Rozwój m iasta, należy oceniać w stosunku 
do innych m iast — a faktem  jes t, że Rzeszów nie 
dorównuje im kroku. Jeśli autom atycznie, skutkiem 
wzrostu ludności powstają nowe domy lub ulice, to 
w tem chyba nie ma żadnej zasługi m agistratu  
K analizację  ulic i t. p. czynności wykonywane, 
wprost m echanicznie, autom atycznie — »ą to  zwy­
kle roboty adm inistracyjne, podnosić do znaczenia 
czynów obywatelskich jest conajmuiej tak  hum o­
rystyczne — ja k  wychwalania gospodarza pryw a­
tnego za zam iatania pom ieszkania. My od gminy 
żądamy czegoś więcej. Pojęcie wedle politycznych 
europejskich zadania gminy są zupełnie inne, an i­
żeli samo sobie w yobrażają nasi prowodyrzy ma­
gistraccy.

My żądamy od gminy szerszych horyzontów, 
żądamy inieyatyw y. torującej gospodarcze gminnej 
nowe odnogi, żądamy podjęcia się zadań socyalno- 
pohtycznyeh —  które stanowi właściwy jej zakres 
działania i cel istnienia. Pod tym sztandarem , pod 
znakiem tych haseł idźmy do walki. Z ludźmi, dla 
której walka o wpływ w M agistracie je s t jedynie 
walką o żer, którzy nawet, pom ijając ich złą wo­
lę, nie zdają sobie należytej sprawy z żądań gm i­
ny, idziemy do walki w imię oczyszczenia atm o­
sfery politycznej — w imię zasady czystych rąk.

Dzień stanowczy się zbliża. Nie zapom inaj­
my, że kartka  wyborcza to jedyna nasza bron, nie

zapominajmy, że je ś li nie skorzystam y z obecnej 
chwili, i nie damy zasłużonej odprawy natrętnym  
opiekunom, wydamy sie sami w ich ręce na sze­
reg lat.

Do walki więc pod znakiem opozycyi!

Nie pozwalam!
Prochy W ielkiego M ieszczą Juliusza Sło­

wackiego mają spocząć na Wawelu. Tak posta­
nowił naród. Kiedy wszelkie prace w kierunku sp ro ­
wadzenia drogich narodowi szczątek zdążają już 
do celu, kiedy kilkunastoletni trud  i znój in ic ja to ­
rów sprowadzenia zwłok Słowackiego do kra ju  ma 
być wreszcie uwieńczony skutkiem , zjawia się ks. 
kardynał Puzyna, gospodarz w K atedrze wawel­
skiej i powiada „nie pozwalam ".

Na onegdajszem posiedzeniu kom itetu spro­
wadzenia zwłok Słowackiego odbytem  w Krakowie, 
po zagajeniu obrad przez m arszałka, przydent Leo 
zdał sprawę z dotychczasuwej działalności wydzia­
łu wykonawczego, przyezem stw ierdził, że z powo­
dów od kom itetu niezależnych, złożenie zwłok S ło­
wackiego w podziem iach katedry  wawelskiej napot­
ka obecnie na nieprzezwyciężone trudności, albo­
wiem kardynał ks. Puzyna odmówił zezwolenia na 
złożenie zwłok w pooziem iach katedry.

N ad kwestyą tą  rozwinęła się bardzo ożj wio­
ną dyskusya, w której zabierali głos prawie wszys­
cy uczestnicy zebrania.

W toku d jskusy i stawiano różne wnioski. Mię­
dzy innymi wniósł ob. Sieroszewski, aby wobec 
odmowy ks. kardynała Puzyny, kom itet złożył man­
daty — i odwołał się do społeczeństwa.

Prezydent Leo przedłożył następujący wnio­
sek: K om itet uznaje, że czci Słowackiego odpowia 
da jedynie złożenie zwłuk w grobowcach katedry 
na Wawelu W obec niemożliwości przeprow adzenia

KAZIMIEkZ ZDZIECHOWSK1.

ANTYSEMITA.
Mieszkał za miastem na krańcach ubogiej 

dzielnicy, w starym, obszernym, chylącjm się do 
upadku dworze. Mieszkał wśród wrogów. 1 iakoła 
posiadłości jego, otoczonej oJwiecznjm i drze­
wami cisnęły się małe, niskie, nędzne, nowe 
domki, pełne gwarnego żydostwa. Żydzi -  i on 
sam jeden, jedyny przedstawiciel prawych wła­
ścicieli tej ziemi, ostatni obrońca, żołnierz na 
straconym posterunku.

W rogowie otoczyli go, scisnęli mocnym  
pierścieniem, obiegli, osnuli piekielną pajęczyną 
1 postanowili wydrzeć mu tę prastarą siedzibę, 
gniazdo ojcow, tak jak zagarnęli wszystko w tem 
mieście i kraju -  on postanowił bronić się do 

• upadłego.
Na walce schodzi mu życie, schyłek dnia. 

Z każdym rokiem obrona staje się trudniejszą: 
sił mniej, nędza dokucza, rośnie zuchwałość 
przeciwnika, kto inny na jego miejscu jużby da­
wno wyrzekł się tego szmata ziemi — przecież 
dają mu za  nia górę złota -  i szukałby spo­

kojnego ustronia na starość. Któżby skazywał 
siebie dobrowolnie na surowe ubóstwo, któżby 
znosił to, co on znosi ? Ale on ma wolę nie­
złomną. Jak obowiązek, to obowiązek, a podłym 
jest kto poddaje warownię. Chce dowieść wro­
gom, że są jeszcze na tej ziemi ludzie mocnych 
zasad, których nie zdołają przekupić. W ięc nie 
przestraszy się niedostatku i wytrzyma codziennie 
napaści, któremi nęka go nieprzyjaciel. Poznał 
taktykę przeciwnika i ma jedną broń -  cierpli­
wość. Będzie walczył do upadłego w swojej wa­
rowni. Tylko że warownia już do połowy zdobyta.

Przed laty stał wysoki parkan z calówek  
z napisem, że „wstęp żydom wzbroniony“ a lek­
kie pułki wyrostków, -  straż przednia -  oble­
gały fortecę z daleka, bijąc kamieniami w de­
ski; -  dziś parkan runął od starości a może od 
pocisków -  a z nim runęła ostatnia przeszkoda, 
groźny napis stracił wszelką wartość realną i nic 
już nie powstrzyma napastniczych zastępów. Bi­
twa toczy się o klucz pozycyi -  o stary dwór, 
w którym zamknął się sędziwy obrońca. Codzien 
nie wpadają do ogrodu lotne pułki wyrostków, 
podkradają się pod okna, otaczają dom ze wszyst­
kich stron i rozpoczynają atak. Dom trzęsie się 
od wrzasku. Jeszcze chwila a wyłamią drzwi.

Grzybowski wyskakiwał na ganek. Przyjmo­
wano go kamieniami, trzaskami, błotem krzykiem.

-  Antysemit, antysemit!

To była zemsta za napis na ś. p. parkanie, 
za wrogą posiawę, za nienawiść, za pogardę, 
za szczucie psami, za kije, któremi za dobrych 
czasów, gdy parkan jeszcze stał, okłaaał każde­
go nieproszonego gościa. Grzybowski rzucał się 
w tłum z pałką i nahajem, groził rewolwerem, 
próbował strzelać, uganiał się, rozpędzał... Na 
pastnicze szeregi pierzchały, czyniła się cisza, 
starzec wracał do domu, odpoczywał. Mijała go­
dzina i znowu pojawiały się wrogie zastępy, zno­
wu rozpoczynał się szturm. Grzybowski wycho­
dził, rozpędzał, wracał -  potem znowu powta­
rzało się to samo.

Na takich walkach upływały dnie. Czasami 
znużony starzec chronił się na strych, gdzie go  
nie mogły dosięgnąć pociski i czekał nocy, któ­
ra kładła kies bojom. Przez szczelinę, sam nie­
widziany spoglądał na to, co się działo dookoła 
dworu.

Oto szukają go i polują na niego jak na 
dzikiego zwierza, oto w parku gdzie niegdyś 
matka uczyła go chodzić, gdzie bawił się z ro­
dzeństwem, gdzie w ulubionym ustroju dumał 
nad drogą mogiłą tych, którzy polegli, gospoda­
rują, krzyczą rozbijaią się chmary i zgraje wy­
rostków.
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obecnie tego aktu  pietyzm u zgodnie z wolą narodu 
polskiego kom itet uchw alałpodjąć wszelkie starania, 
aby gorącem u tem u życzeniu ja k  najrychlej stało  
się zadość.

W niosek ten przeszedł znaczną większością. 
Inne wnioski upadły.

Z okazyi stanow iska ks. kardynała Puzyny 
wydrukował krakowski „N aprzód“ artykuł p. t. 
„Kościół a naród“, który poniżej w całości um ie­
szczamy :

„Przez dziesięć wieków naród fundował ko­
ścioły i sk ładał w nich najdroższe swoje pam iątki, 
znosił do nich wszystko, cokolwiek było widomym 
znakiem jego doli i niedoli, jego zwycięstw i nie­
szczęść jego rozwoju kulturalnego, jego misyi h i­
storycznej, jego m ęczeństwa i poświęcenia, aby 
przyszłym  pokoleniom dawało świadectwo jego 
chwały.

Ufał naród, że buduje trw ałe ark i przym ie­
rza  między dawnemi a m łodszem i laty i rozrzew ­
niony, rozmodlony składał w nich broń swego ry ­
cerza, swych myśli przędzę i swych uczuć kwiaty.

U fał naród, że katedra  na W awelu będzie 
najw spanialszą arką przym ierza i znosząc przez 
wieki do lego narodowego pam iątek kościoła wszy­
stko, co świadczy o najwyższem hochaterstw ie m ie­
cza i ducha w narodzie, łudził się, że stw arza so­
bie Panteon narodowy.

Łudził się!
Albowiem, mając m oralne prawo własności, 

nie troszczył się o form alne prawo własności. I sk ła­
dał łatwowiernie w o b c e  ręce swoje pam iątki. 
Nie zw racał wcale uwagi na to, bo pojęcia ka to li­
cyzmu i polskości zrosły się niestety w jedno w 
jego umyśle.

Aż pewnego razu przychodzi z nową danią 
do narodowego mauzoleum, a tu  czyjaś ręka zam y­
ka przed nim podwoje, nie wpuszcza go, nie poz­
wala mu złożyć tam  sym bolu tego, co ukochał. 
I  dowiaduję się naród, że nie on tam je s t właści­
cielem i gospodarzem , lecz ktos o b c y ,  obcy du­
chem  narodowi niezależny od narodu, nieodpowie­
dzialny przed narodem.

— Nie pozw alam ! — wyrzekł kardynał i co 
mu kto zrobi?

— Niech prochy Słowackiego spoczną w P an­
teonie narodow ym : — woła naród.

— Nie pozwalam 1 —  brzmi w odpowiedzi 
głos księcia-biskupa Puzyny.

On je s t gospodarzem  katedry , z ram ienia je j 
w łaśc ic ie la : rzym skiego kościoła, i ma prawo p rze­
kreślić  wolę całego narodu! Ma prawo, bo naród 
nie je s t  w łaścicielem  swojej własności... W ydał ją  
naród w obce ręce i te raz  ja k  żebrak został od­
pędzony od bram ...

Tak Rzym gospodarował w Polsce przez dzie-

Nawei ostatni zbrodniarz ma celę swoją, 
w której nikt mu nie zakłóca ciszy i rozmyślań, 
a nędzarz najgorszy swój dzień, którym rozpo­
rządza jak chce, -  on bez domu jest, bez pra­
wa, bez woli... Zabrano mu słońce i cień, ciszę 
i poszum gałęzi, spokój zadumy i wspomnienia, 
zabrano mu własność jego, starożytne gniazdo 
ojców.

W  Grzybowskim trzęsło się dumne serce 
i wybuchała nienawiść.

Dla stłumienia gniewów, które rozpierały 
pierś, brał kij ogromny, uwijał się po strychu, 
polował na szczury i bił celnie, kładąc trup po 
trupie, bił zjakiem ś szczególnem zadowoleniem... 
Tak samo bez miłosierdzia gdyby mógł, mordo­
wałby wrogów swoich. W  sercu płonęła żądza 
zemsty.

A wieczorem, żeby nasycić tę piekącą żą­
dzę, brał grubą księgę i czytał ulubione stronice. 
Cisza już była dookoła domu, cisza w ogrom ­
nych, pustych, ciemnych pokojach. Przy lampie 
starzec powoli a na głos odczytywał znane ustę­
py: „Komu się przyrównam albo komu się przy­
podobam córko Jerozolimska ? Z kim cię po­
równam i pocieszę cię panno córko Syonu ? 
bo wielkie jest jako morze skruszenie twoje, któż 
cię zleczy ? dziedzictwo nasze obróciło się do 
cudzych, domy nasze do obcych. Sierotami zo-l
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sieć wieków, tak gospodaruje do dziś dnia.
Czas otrzeźwieć, czas otrząsnąć ze siebie „te­

go polipa co lud wyssał b lady“ , zrzucić z siebie 
„tę Ilejaniry palącą koszulę11!

Anglicy m ają swój W estm instor, Francuzi 
swój Panteon. Ale też w Anglii' była Rcformacya. 
we Francyi llewolucya.

Nie z Rzymskim kościołem niemasz paktów, 
gdy ciuch narodu przerósł gotyckie sklepienia. 
W tłoczyć go pod nie napowrót — pragnie Rzym. 
A co się nie da wtłoczyć — od c iąć ! Ale naród 
nie może pozwolić na takie poobcinanie go, na ta- 
pokaleczenie.

Więc jedno je s t tylko w yjście: wyjście stam ­
tąd gdzie za ciasno, gdzie obcy gospodarą — tam 
gdzie naród sam sobie gospodarzem będzie.

Nie wpuszczają Słowackiego do katedry — 
zabierzmy z niej i Mickiewicza, wyjdźmy z niej 
i zbudujmy dla ducha polskiego nowy, świecki, na­
rodowy Panteon!

Do odwrotu!
Nowy, przykry zawód spotkał m in istra  Bi­

lińskiego, a przez to i cały rząd Bienertha.
W idząc, że przedłożenia podatkowe spotkały 

się z gwałtowną opozycyą i szukając wyjścia z 
bardzo niemiłej sytuacyi, pan Biliński zdobył się 
na niezwykłą, bohaterską próbę. Oto przyszedł 
przed komisyę budżetową z nowemi przedłoźenia- 
mi, z planem podwyższenia także podatków bez- 
posiednich.

Można było obawiać się, że cłiociaż jakaś 
m ała część opozycyi da się zasugestyonować i ule­
gnie odurzającem u wpływowi tego niezwykłego 
zjawiska, że rząd austryacki zam ierza wbrew dłu­
goletniej, uświęconej tradycyi podwyższyć podatki 
bezpośrednie.

Okazało się jednak, że ta  psychologiczna 
spekulaeya Bilińskiego wcale się niepowiodła.

Nowy jego p ro jek t spotkał się wszędzie 
z należytą oceną. N ikt nie cliciał przyjąć za do­
brą m onetę „postępowych tendencji" rządu, któ- 
rem i usiłowął wykazać się m inister Biliński. Cho­
ciaż pan m inister tak płynnie mówił o zam iarze 
podwyższenia podatku od dochodow wyższych niż 
20.0UU koron o 1, wyraźnie j e d e n  procent, o 
podwyższeniu podatku od tantyem  progresywnie 
od 2 — 6 procent, o podatku „kaw alerskim ", to 
jednak  nie przekonał nikogo, że 10 milionów, ja ­
kie podług jego obliczenia miałyby przynieść te 
podwyższenia, może zrównoważyć przeszłoj 100 
milionów koron nowy ch ciężarów zwalony cli na 
klasy pracujące. Ta ra/.ąca spizeczuośc cylr była
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tak  wymowną i przekonywającą, że zepsuła całe 
wrażenie niespodzianki, jak ą  zaskoczył wszystkich 
pan Biliński, mówiąc o zam iarze podwyższenia po­
datków bezpośrednich.

I  dzisiaj rząd B ienertha - Bilińskiego znajdu­
je  się w dalszym ciągu w groźnym dla siebie po­
łożeniu. /rozum iano  dobrze i należycie oceniono 
jego niezręczny manewr, a zrozumienie to znalazło 
dobitny wyraz w całej opozycyjnej prasie.

W całem państwie rozbrzm iew a silnie pro­
test przeciw polityce finansowej obecnego rządu, 
a równocześnie kom isya budżetowa pracuje szybko, 
nie tracąc chwili czasu, załatw ia jedną rubrykę 
budżetu za drugą, ażeby stanąć przed parlam entem  
z ukończoną, gotową pracą.

Zbliża się ten fatalny dla pana Bilińskiego 
dzień, w którym  pełna Izba posłów po feryach 
świątecznych rozpocznie nanowo swe posiedzenia 
i budżet przyjdzie pod obrady. Trzeba będzie rzą­
dowi B ienertha zmierzyć się z silną, zdecydewaną 
opozycyą i wyciągnąć przykre konsekwencye z ca­
łej jego dotychczasowej polityki.

Ciężkie chwile będą m usieli przeżyć nieza­
długo panowie B ienerth i Biliński. W parlam encie 
czeka ich nieprzejednana opozycyą posłów, a lu­
dność całego państw a wzywa do odwrotu, do dy­
m isji.

Tak zaczyna się zm ierzch tryum fatorów  z pud 
sztandaru barona A ehrenthala.

Ustawa z *20. stycznia 1907. 
1, dz. p. p. 18.

za w iera jąca  karn o-sądow e po sta n o w ien ia  dla  
ochrony w olności w yb o ró w  i zg rom adzeń .

Dokończenie.

IJ d a r  e m n ie n e w y b o r u  (W ahhereitlung ).

§ 10. Kto rozm yślnie w zam iarze, aby prze­
szkodzić ustaniu wyniku głosowania, usuwa, rozsy­
puje, albo psuje listę  głosów (S iim m liste j, albo 
kartk i wyborcze, całkowicie łub częściowo, ten pod­
lega za występek karze aresztu  ścisłego od 1 tygo­
dnia do G miesięcy.

Naruszenie tajem nicy głosowania.
§ 11. Kto rozm yślnie przy taj nem głosowa­

niu za pomocą bezprawnego sposobu zyskuje wia­
domość jak  głosowali poszczególni wyborcy, ten 
podlega za przekroczenie karze aresztu od jednego 
tygodnia do trzech  miesięcy.

Stawianie przeszkód w ubieganiu się o wybór.

§ 12. Kto rozm yślnie w zam iarze pow strzy­
mania kogoś od postawienia swej kandydatury do

stahsmy bez ojca, matki nasze jak wdowy... za | 
szyje nasze gnano nas, spracowanym nie dano 
odpoczynku "...

Dziwnie w posępnym domu brzmiał głos 
starca. Jak krwawy strumień skarg płynęły sło­
wa. I zdawało się Grzybowskiemu, że staje przed 
nim mąż boleści, syn uciśnionego narodu, i roz­
dziera na sobie szaty i targa włosy swoje i biada.

Grzybowski słuchał i cieszył się. Widział 
poniżenie wroga, straszny gniew i straszną karę 
niebios, spalone miasta, zburzone domy, ulice 
zbroczone krwią i pełne trupów, matki jako wdo­
wy, mężów w niewoli, panny i młodzieńce po­
bite od miecza.

Ale w miarę czytania łamał się głos jego. 
Z jego serca własnego są te skargi, jego jest 
ten płacz boleści, jego narodu są te krzywdy 
i niedole. 1 on jest syn uciśnionego narodu. Dla­
tego rozumie...

I miękło rozbrojone serce, gasła żądza zem­
sty, znikała nienawiść. Bratem jest, bratem w nie­
doli tamten mąż uciśnionego narodu, mąż żało­
ści i skargi.

Grzybowski nisko pochylał swoją srebrną 
głow ę, czytał coraz ciszej, z oczu płynęły łzy...

Ale nazajutrz od rana rozpoczynał się 
szturm — albo był wtorek.

Co tydzień we wtorek Grzybowski wycho­
dził do miasta po gazety. Wypadało przerżnąć 
przez sam środek obozu wroga i długą była ta 
droga szyderstwa. Starzec wiedział co go czeka. 
Zaledwie ukazał się w dzielnicy, ktoś jeden, ja­
kiś chłopak dawał sygnał głośnym krzykiem:

-  „Antysemit idzie".
1 w jednem mgnieniu oka z domów, z po­

dwórzy, z zaułków zbiegały się wszystkie dzieci, 
ile ich było, jak z pod ziemi wyrastało pułki 
wyrostków. Tworzyła się świta, która ani na 
krok nie odstępowała Grzybowskiego. Rzucano 
kamieniami i błotem jak tam przed domem. 
Wrzawa napełniła ulicę. Dzielnica miała swoje 
widowisko. Dumny pan otoczony urągliwą świtą, 
prowadził jak gdyby jakąś dziwną procesyę czy 
pochód. Starzy próbowali poskramiać dzieci i 
śmiali się... Grzybowski szedł wolno, hardo pod­
nosząc swoją białą, pańską głowę. Mogło wyda­
wać się, że on widzi i nie słyszy, że nie dba o 
nic. Tylko zlekka drżały mu wargi i ręce ści­
skały rewolwer. Idąc liczył kroki. Oto drugi ty­
siąc, trzeci -  już blisko koniec. Kroków było 
tysiąc trzysta siedemnaście.

Dok. nast.
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jednego z wymienionych w § 2 ciał rep rezen tacy j­
nych lub w zam iarze spowodowania, aby odstąpił 
od ubiegania się o m andat — popełnia na tej oso­
bie jakąś czynność lub ją  bezprawnie na ciele, wol­
ności, czci, m ajątku albo dochodach narusza lub 
naruszeniem  zagraża, ten podlega za występek k a ­
rze aresztu, lub aresztu ścisłego od jednego do 
sześciu miesięcy.

K o m i s y a w y b o r c z a .
£ 13. Kom isarz wyborczy, członkowie komi- 

syi wyborczej i tejże protokoliści m ają  być uwa­
żani za urzędników po m yśli £ 1 0 1 . kod. karnego 
i sto ją w czasie wykonywania swych funkcyi pod 
ochroną zapewnioną ustaw ą karną osobom u rzę­
dowym.

I crata praw a głosowania i w ybieralności-

§ 14. Skazanie za występki wymierzone w ££ 
3, 5. 7, 8  i 10 powoduje, jeśli zostały popełnione 
przy wyborach do Izby posłów Rady państwa lub 
Sejmów u tra tę  praw a glosowania i wybieralności 
odnośnie do Izby Posłów Rady państwa, Sejmów 
i reprdzentacyi gminnych i powiatowych na p rze­
ciąg 0 la t od odbycia kary. Należy to orzec w 
wyroku.

Z upływem tego czasu gaśnie zarządzone w 
£ 8  al. fi ordynacyi wyborczej do ltady państwa 
wykluczenie od prawa głosowania i wybieralności.

II. Ochrona w o ln ości zgrom adzeń .

U darem nienie zgrom adzenia.

£ 51. Kto rozm yślnie sam albo w połączeniu 
z innymi udarem nia zgrom adzenie wyborcze zwoła­
ne celem w ysłuchania kandydatów, omówienia wy­
borów lub wysłuchania sprawozdań, albo zgrom a­
dzenie podpadające pod ustawę o stowarzyszeniach, 
a zwołane prawnie celem omawiania spraw publicz­
nych, przez wstrzym anie przystępu osobym do udzia­
łu  w niem uprawuionyrn, przez bezprawne w tar­
gnięcie. wypieranie obecnych lub powołanych do 
przewodnictwa i utrzm yw ania porządku, albo wre­
szcie przez stawianie gwałtownego oporu form al­
nym zarządzeniem  odnoszącym się do przebiegu 
zgrom adzenia — ten będzie za przekroczenie k a ra ­
ny aresztem  od tygodnia do trzech m iesięcy.

Przy okolicznościach obciążających należy 
orzec areszt ścisły aż do sześciu m iesięcy, zwła­
szcza przeciw organizatorow i i uczestnikom  uda­
rem nienia z grom adzenia przedsięwziętego w zmo­
wie z więcej osobami.

W zgrom adzeniach nie podadających pod u- 
stawę o stowarzyszeniach należy uważać zwołują­
cych jako osoby powołane do przewodniczenia i u trzy ­
mywania porządku dopóki niewybrano takich osób.

Bezprawny udział w zgrom adzeniu.

§ 16. Kto bierze bezprawnie a z świadomo­
ścią tego, udział w zgrom adzeniu takiem , jak  § 15 
wymienia, a ograniczonem stosownie do zwołania 
tylko na pewne, dokładne o z n a c z o n e  gro­
no wyborców, lub do członków pewnego stow arzy­
szenia, albo też do zaproszenia uczestników i — 
mimo wezwania osób powołanych do przew odnic­
twa i utrzym yw ania porządku — zgrom adzenie nie 
opuszcza, ten będzie karany grzywną pieniężną od 
1 0  do 2 0 0  koron.

III. P ostan ow ien ia  końcow e.

§ 17. Sądy powiatowe są właściwe do postę­
powania i wyrokowania o przekroczeniach wymie­
nionych w niniejszej ustawie, natom iast władze po­
lityczne m ają orzekać kary za publiczne ugoszcze­
nie wyborców i za bezprawny udział w zgrom adze­
niu 4 i IG).

£ lg . Postanowienia £55 3 do 12 i 14 do IG 
nie mogą być stosowane wobec czynów popełnio­
nych przed wejściem w życie niniejszej ustawy.

£ 1 0 . A rt VI. ustawy z 17. grudnia 18G2 
1. dz. p. p. 8  z roku 18G3 trac i moc obowiązują- 
z chwilą, jak niniejsza ustawa wejdzie w życie, z 
tern, że wybory dokonane przed tym czasem, m i­
mo obowiązywania niniejszej ustawy m ają być osą­

dzone według a rt. VI. ustawy na wstępie wymie­
nionej.

Ś 2 0 . Ustawę niniejszą noleży ogłosić publicz­
nie plakatam i równocześnie z rozpisaniem  wyborów 
do Izby po; łów Rady państwa albo do Sejmu we 
wszystkich gminach okręgu wyborczego.

Oprócz tego należy zasadniczą treść niniej­
szej ustawy na odwrotnej stronie leg itym acji w 
bor; zej wydrukować

S 2 1 . Ustawa niniejsza wchodzi z zastosowa 
wanie z dniem ogłoszenia.

y-

K R O N I K A .
R zeszów , dn ia  29 . m aja  1909

Dochód z festynu Koia; T. S. L. w Rzeszo­
wie na Indow ą domu wynosił b ru tto  1 1 2 0  koron 
34 hal., po potrąceniu wydatków w kwocie 5j3-2 kor. 
17 hal. pozostawał czysty dochód 5G8 kor. 17 lii. 
Zarząd Koła T. S. L. w Krzeszowie składa serde­
czne podziękowanie komitetowi, w szczególności 
W. Paniom Stanisławowej Jabłońskiej, prof. Za- 
bawskiej i prof. Bartunkowej za gorliwą pomoc, 
oraz publiczności, biorącej udział we festynie za 
poparcie celów T. S. L.

D ar narodowy 3-go M aja 1909 zebrany na 
listy dotąd nadesłane wynosi: z listy d ra  W nęka 
8 kor. 3G hal., p. Stadnikiew icza G kor. 10 hal. 
p. Zgórka 3. kor. 40 hal., p. Lubieńskiego 6 kor. 
50 hal., p. Dobiji 5 kor., p. (jrlodta 2 kor. 20 hl. 
p. M ajchrzyckiego 3 kor. GO hl. p. Podgórskiego 
15 kor. 70 hal. — razem  50 kor 8 6  hal.

Dyplomy i medale z wystawy przemysłowo- 
rolniczej w Jarosław iu są jeszcze na k ró tk i czas 
do odebrania w Muzeum przemysłowem w Rze­
szowie.

N agrodzeni wystawcy zechcą przeto niezwło­
cznie zgłosić się po odbiór przyznanych odznaczeń.

Koncert „Lutni-1- Dnia 20 b. m. odbył się w 
sali kasyna koncert T-wu śpiewackiego „Lutni" o 
program ie bardzo urozmaiconym i zachęcającym, 
za to jednak przy bardzo małym udziale publicz­
ności, k tóra  — co z ubolewaniem podnieść m usi­
my — za mało objawia zainteresowania, a tem sa- 
mem za mało udziela swego poparcia wszędzie tam 
gdzie siły miejscowe w grę wchodzą. Znając całą 
działalność „L utn i11 od jej początku, możemy śm ia­
ło powiedzieć, że byłto  koncert jedyny w swoim 
rodzaju i może dla Lutni stanowić najwyższy sto ­
pień jej dotychczasowej działalności. Dość będzie, 
gdy się wspomni, że w koncercie tym  brało  udział 
przeszło 50 osób. Lutnia tym  razem  dała dowód, 
że nie je s t  tylko Towarzystwem śpiewackiem, ale i mu- 
zycznem, upraw iając oprócz chórów, do czego się 
dotychczas ograniczała, także ork iestrę  i muzykę 
kam eralną. Bezprzecznie na pierwszy plan wybił się 
w tym  koncercie kw artet smyczkowy, który w za­
graniu  swojem przeszedł wszelkie oczekiwania, a 
nie wiele ustępowała mu o rk iestra  znakom icie zgra­
na i wyćwiczona. Zasługę tu  ponosi prof. Budzy- 
nowski, dzięki którem u ten nowy dział muzyki w 
Lutni wszedł na właściwe to ry -

Resztę koncertu wypełniły chóry m ęskie i mię-
szane.

M ateryalnego sukcesu nie m iała, ale za to 
moralny. Należy tylko życzyć, aby Towarzystwo to 
nadal tak  pracowało, a może przecież spotka się 
z uznaniem i tej publiczności, k tó ra  tak przepada za 
„W esołemi wdówkami11 i t. p.

Na nieustającą wystawę T. M. P. w Rzeszo­
wie fabryka owocowych, jarzynowych i m ięsnych 
konserw p. J. Różańskiego i Ski w Bochni nade­
słała próbki swoich wyrobów, k tó re  tam że można 
oglądać.

Menażerya z żelaznym cyrkiem  przybyła do 
Rzeszowa i um ieściła się na placu p. K oretza przy 
ul. oobieskiego. Znajdują się w niej godne widze­
nia, pięknie utrzym ane okazy lwów, tygrysów, nie­
dźwiedzi, wilków i m ałp, a ponadto w cyrku że­
laznym popisują się pogromcy. Dzikie bestye, ja k  
naocznie przekonaliśm y się, są znakom icie treso­
wane bez strzałów  i kaleczeń ostrem i narzędziam i, 
a tylko za pomocą lekkiej szpitzruty robią wszyst­
ko na pierwszy rozkaz.

Photoplasticum m ieszczące się obecnie w da­
wnym hotelu „Luftm aszyna11, daje w tym  tygodniu 
dwie bardzo zajm ujące serye a m ianow icie: od n ie ­

dzieli 30-go m aja do środy 2 -go czerwca Rzym 
część III. Od czw artku 3-go do soboty 5- go czerw­
ca Kochinhina francuska posi.idłość w Azy i połud- 
niowoj.

Koncet muzyki wojskowej 4 0  p. p. na cele 
dobroczynne odbędzie się w ogrodzie m iejskim  
w niedzielę dnia 30 b. m. Program  następujący: 
1. Plotow: U w ertura do op. „S tradella". 2 . W ald- 
teufel: „Kocham Gię“ walc. 3. W agner: fragm enta 
z op. „Złoto R enu11. 4. Pall: Dywersye z operetki 
„Księżniczka dolarów 11. 5. a) P all: piosnka z oper. 
„ Waleczny żołnierz"; b) Moniuszko: Pieśń wojskowa. 
G. Yerdi: Pantazya z op. „A ida11. Początek o g. 5. po 
poł. W stęp 20 hal. od osoby. Pierwszy tegoroczny 
koncert w ogrodzie przy muzyce wojskowej, i śp ie­
wie słowików, zapewne zgrom adzi liczną publiczność.

Z e  ś w i a t a .

Nowy szkandal carski. Na posiedzeniu Du­
my 39 posłów opozycyjnych wystosowało in terpe- 
lacyę do m inistrów sprawiedliwości i spraw we­
w nętrznych. Przytaczając fakta, stw ierdzone przez 
sądy tinladzkie, podnoszą, że oświetlają one dzia­
łalność Związku narodu rosyjskiego i dowodzą, że 
utrzym ywał on stosunki z policyą co w państw ie 
praworządnem  je s t  rzeczą niedopuszczalną. Posło­
wie ci w noszą, aby Duma zapytała, czy m inistrom  
sprawiedliwości i spraw wewnętrznych wiadomo, 
że Rada generalna Związku za wiedzą policyi, o r­
ganizowała drużyny bojowe i uzbrajała  je  przy 
w spółdziałaniu urzędników policyjnych w rewolwe­
ry i bom by; dalej, że wielu członków Związku 
działało równocześnie jako  osoby policyi politycz­
n e j ; a w końcu, że osoby te  brały udział w za­
m ordowaniu H ercensteina i Joliesa, jakoteż w przy­
gotowaniu zam achu na W ittego i M iliuka przy po­
mocy Rady generalnej Związku i jego  prezesa Du- 
bi owiną.

W razie gdyby m inistrow i było to wiadome, 
pożądaną jest rzeczą dowiedzieć się jakie wydali 
oni zarządzenia, aby położyć kres takiej zbrdni- 
czej działalności.

Skutki powieści kryminalnych. W ielką sen- 
zacyę budzi w Berlinie zamach, dokonany, w Thier- 
garten ie na listonoszu Eulenburgu, a przedewszyst- 
kiem rola, jaką  w tern odegrał subjekt handlowy, 
niejaki W ilhelm Keiser. Je s t on żywą ilu s tra c ją  
oddziaływ ania na słabe umysły powieści k rym ina­
listycznych. Pochłaniał je łapczywie i pod ich 
wpływem stał się m iłośnikiem  zbrodni. W dzień 
w sklepie z mleczywem obsługiwał klientów-, no­
cami organizował konfereneye o przestępstw ach 
i kształcił teoretycznie swych adeptów, zanim ich 
do praktykow ania tych ciemnych zasad pobudził. 
Pierwszym  owocem prelekcyi był napad, urządzony 
na listonosza. Sprawca jego Karol D reschler, ujęty 
przezez policyę, wyjawił te  ciemne praktyki.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Antoni BLordytoaoHa.

N A D E S Ł A N E
(R ubryka ta  nie pochodzi od R edakcyi, k tó ra  też żadnej 
za big nie Lieże odpow iedzialności.)

Uczeń VIII. klasy gimnazyalnej poszu­
kuje zajęcia na czas wakacyjny, 

jako pisarz kancelaryjny, lub jako guwerner do­
mowy. -  Bliższa wiadomość w drukarni p. Pil- 

lera, Rzeszów ulica Trzeciego Maja 1. 7.

Student z VIII. kl. gimnazyalnej 
poszukuje lekcyi lub jakiegokolwiek popołu­
dniowego zajęcia zaraz. Zgłoszenia przyj­

muje drukarnia W. P. Pillera.

Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo­
biegające opalaniu i wypryskom są

HYGIENICZNE M Y D Ł A  PRZETŁUSZCZONE
wyrobu

M. M A L I N O W S K I E G O .
11 odm ian zapachów kwiatow ych, m ydło ogórkowe.

Wystrzegać się nieudolnych naśladow nictw ! 
Wyroby Malinowskiego są do nabycia 

w Rzeszowie w aptece Wnego P. A. Karpiń­
skiego i drogueryi pod Gwiazdą Mra Zgórka.

K siąż e cz k i  do  n a b o ż e ń s tw u ,  ró ż a ń c e ,  m e -t ' f
d a l i  k i, o b ra z k i  św . i w sze lk ie  a r ty k u ły  
dewocyjne poleca w w ie lk im  wyborze *

H an del
p apieru MICHAŁA KAZIKA w Rzeszowie

ul. Kościus ki I. 9.
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Poleca się łaskawip' 
względom PT. Publiczności

A u g U S t;
Ferens

fryzyer i perukarz i 
Rzeszów, ul. 3. Maja 1.3.

t

%
Od 2 (J - g o  maja do 6=go czerw ca 4.000 r. jesjP do widzen ia  

szow ie  na placu W i’. KO.B.6TZA

- MENAŻERYA i ZLLAZNY CXRK -
w k t ó r e j  s-fc z n a j d u j ą : IjW  ^ ,  T Y G l O ’§ V  K I O  >LK WSIS 114 W I L K I  KO. -* . ■ K 1 19 $  

i I l jUNG.  N 1 L L Ź K l L L Z i  10, \ \ \ \ ] S \  M A L L A .  P S Y ,  u d .

N a j s t a r s z e  i n a j w i ę k s z e  l wy  w L i r o p i e .  C a l a  r o d z i n a  l w i a .  . J e d e n  inł< dy  l ew 

k t ó r y  s i ę  tu  w m e n a ż e r y i  w y l ą g ł .

P o  r a z  p i e r w s z y  w y s t ą p i  n o  w o a n ^ a ż o w a n y  z e  L w o w a  r o d e m  p o l s k i  p o g r o m c y  
d z i k i c h  z w i e r z ą t  S T A N I S Ł A W  K A R C Z E W S K I  z d w o m a  m * o d e m i  n i e d ź w i e d z i a m i .

R ó w n i e ż  d r u g i  p a n  S T A S 1 0  z e  s w o j ą  z n a k o m i t ą  t r e s o w a u ą  m a ł p ą .

W i e l k a  g r u p a  d z i k i c h  z w i e r z ą t ,  k t ó r y c h  n i e  m o ż n a  w i d z i e ć  w ż a d n e j  m e n a ż e r i i ,  
a n i  t e ż  w z a k ł a d z i e  z o o l o g i c z n y m .  S k ł a d a  s i ę  o n a  ze  z w i e r z ą t ,  k t ó r e  n a  w o l ­

n o ś c i  s ą  b a r d z o  n i ' b e z p i e c z n e ,  j a k o  l4>: l wy ,  wi lk i ,  h y e n y  i n i e d ź w i e d z i e .
T u  po raz pi erwezy wy s t ąp i  mł od y  n auczyc i e l  S d l i A N D O I t  S U ł t  i f LKN E . YL W l z Iry.ema wi l ­
kami  i jedną,  hycną,  z kt órą  u y k o n a  m o c o w a n i e  na zęby.  — K a ż d e g o  dnia  o geijr. inie 1 p:>

południu 1 o wpót  do  0. wi eczór  W l f  I r KI K P K Z K D S T A  \VTKN 1 K i karni i cnic  zwierząt .  
Pr z e ds t a w i en i ,  i opi s  zwi erząt  prowadz i  d ł u g o l e t n i  pod róż n i k  po A fryce i A z y i  Monsr.  LLOfs 1 

i T t S S  (O. Wr. Krutochu il) j ak o  p u g u n i e n ,  elrzolec i nauczyc i e l  zwierząt .
IVzi  ilsl iwi eni a  w  że l aznym cyrku s:j zupełni e  bu/ .pieczne,  . . rzndza s i e j e  we d ł u g  na j no ws z e g o  
sposobu,  g d y ż  do z wi e r z ą t  s i ę  nie strzela.  :ni  nie straszy os trymi  n n z ę i t z ia mi . — Do tresury  

u ż y \ M  się tylko l e k k i eg o  bata,  pt j-to zudt ie zwierzu może sic z klatki w rdosiaś,

p i ę k n y

p o ł y s k
m i ę k k a  i t r w a T ą

W niedziele i św ięta b  przedstaw ień: o gndz. 11. przedpołudnie i i i ,  o godz. ii. i 4 . po południu,
o godz. (i. i wpół do 0. wieczór.

OKN Y  M lK JtiD : l-s/.w miejsce 1 K, 2-gie miejscu 00 hal , o-cie miejsce *1 ‘) hal , Dziuni szkolne 
do la t 10-ciu i wojskowi płacą połówc, l i y / .  przedstaw ienia: l-s/.e miejsce l»0 hal., ~-gi* miej- 
6C3 4 U hal., o-cie miejsce -O hal Dzieci w towarzystwie pp. 1’rol‘esoiów na osobne przeils.a

wienia po zniżonych cenach. ^ 3 2

Konie na mięso do karm ienia zw ierząt kupuje się po najwyższych cenach.

O liczne odwiedziny uprasza 1>YfiF.KOYA.

FABRYKA pieców  kaflo w ych

A l o ) i e g o  S l ó l a
w Rzcszowio

- w y k o n y w a

PIEOE K. AFLO W E
z najlepszego m ateryału w kolorach: brązowym, oliwkowym, 
turkusowym, kremowym, białym, wogole w każdym  żądanym  

kolorze, podług najnowszych wzorów i wymagań.

KOCENIE białe, brązowe i niebieskie.
Przerab ian ie  starych pieców i kuchen oraz wszelkie reparaoye. 

(Jemdki i próby kalli wysyła darmo i opłatnie.
- C L N Y  M u Z L I W l K  N I S K I E ,

D ziękując YVP. Inżynierom  i Szanownej P . 'I’. P u ­
bliczności za łaskaw e poparcie, polecam się nadal łaskawym 
względom

Z  poważaniem

Alojzy Mól w Rzeszowie.

BAR AMERYKAŃSKI w RZESZOWIE.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu* 

bliczność, iż przy H A N D L U  D E L I K A T E S Ó W  
otworzyłem

R E S T i l K A l Y l t ,

i w ydaję p otraw y gorące od god z. 9 rano do 11 w iecz  
tnlŁŻo w ntoonamenclo

D z'ękn jąc  za dotychcza owe łaskawe względy polecam się i nadal 
Sz. P . T . Publiczności Z poważm iem

Frauclszols. ARaamit.

na^epsze i najtańsze 
oraz podpałki ma na 
składzie przy ulicy 
Sandomierskiej i. 32
Aniela FIAŁKOWSKA.

Księgarnia

J. Jaroszowej
w Ilzoazowio 

otrz mała na skład

śliczny mahoniowy for­
tepian firmy Heitzmana, 
orzechowe pianino firmy 
Petrofia, harmonium naj­
nowszej Konstrukcyi i u- 
zywane pianino do na­
bycia lub wypożyczenia.

RA N  K ZALICZKOWY
w Rzeszowie, przg ul. 3  go Maja 5. I. piętro
oprocentowuje wszystkie wkładki 

oszczędności

Ajencya poważnego Towarzystwa 
asekuracyjnego

poszukuje

Zdolnego akwizy tora
Wiadomość w księgami J. JAROSZOW EJ,

NAJPOPULARNIEJSZY <  
B I C Y K L  O
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już od dnia lokacyi gotówki, oraz opłaca 
sam podatek rentowy. =

i-t9"21'2 D Y R E K C Y A :

. Teofil (Dzierżyński m,  p.

. Ty 'A \ S >!■* ^
• “A * * ^  ■ ■

Ramy do obrazów
w  n a j l e p s z y m  g u ś c i e  p o l e c a  

H N I Ę O A U H r i A

J. Jaroszowej w Rzeszowie.

Panna
z ukończoną X-tą kl. 
wydziałową poszuku­
je zajęcia biurowego.

W iadom ość w drukarm  
W P. F iliera , przy ul 3 'g o  
Maja 1. 7.

PAPIER SŁOWACKIEGO.
Kom itet obchodu setnej rooznioy u ro ­
dzin J .  SŁO W A C JK ILD U  w t L w o­
wie, Łwraca się do P T . Publiczności 
z uprzejmą prośbą by przy zakupnie pa­
pierów lidtowyi.h żądała w sklepach 
papierów S Ł O W A C K IE G O  wyrobu 

jedynej w kraju  fabryki

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
Część dochodu z rozeprzedaży te ­

go papieru przeznaczono jeet na lu n ’ 
duez budowy pomnika poe'y, a ponie­
waż ceny w niczem eię nie różnią od 
ceu Innych papierów, przeto P . T . 
Pnblicznośó zakupująo papier S ło ­
wackiego, bez żadnego dla siebie u- 
ezczerbku przyczyni eię do w ystaw ie­
nia pomnika poecie.

P a p ie r  f i i ,0  W A C K IE G O  jeet 
do nabycia we wszystkich sklepach 
we Lwowie, w Krakowie i w m iastach 
prówi.ioyonalnych, a gdzieby go nie 
byio, zwrócić się należy wprost do 
fabrykanta S. W Niemojowekiegu we 
Lwowie.

! !Najprawdziwsza droga do majątku!!
M ożesz Fan cudzieunie znaczną sum ę p ie­
n iędzy  zarobić przez zakupno m ego n iezbęd­
n ego , św iatow ego  artykułu. K onkurencya w y ­
kluczona, bez ryzyka, w Pańskim  kraju now ość.

O fertę: J .  D om uiić, Szyb  złota
BUDAPESZT V II., Klauźnl-Str. 33.

- W ldolŁówlŁl
- KOBESPOSBENTKI 

Z  K LU B U

„TENNISOWO KRĘ&IELN1AMEG0”
W  R Z E S Z O W IE

, pO 8  centy.-----
W spaniałe wydanie w 6 odm ia­

nach do nabycia w trafice W A K S A , 
| 3-M aja, dom p. Momidłowskiej.

S I N G E R
,60“

nnjnowsza i nnj- 
znalłomitszin 

maszyna 
do sssycia

188C-PJ

S I N G E R A
m aszyny 

ci o nn bycia, 
tyllco w naszych 

slŁładach.

Singer Co Tow. Akc Maszyn do szycia “ ^ ZOS5ZS<>wTrzeciego Maja I. 5.

Z  d ro U rn i Leon* PlUer* ▼ F*e8*owif


